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SŁOWAGRÓPIE 


Ten jedenastoletni młodzian nazywa się Ludwik Halicz i w „Królu Maciusiu I”' — filmie realizowa- 


nym obecnie przez Wandę Jakubowską — gra rolę Felka, przyjaciela Jego Królewskiej Mości. 
Z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka — wszystkim „filmowym'* dzieciom i wszystkim młodo- 


cianym widzom kinowym przesyłamy serdeczne pozdrowienia. (Patrz felieton na stronach .8 — 9) 


(Fot. W. Urbanowicz) 
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Nasi znajomi z ekranu — na scenie 


Warszawski Teatr_Wspólczes- 
ny wystawił ostatifo .,Śmie: 
ną historię" Armanda Sala- 
crou w reżyserii St. Bielińskie- 


go. Salacrou należy do naj- 
wybitniejszych francuskich 
dramaturgów obecnej doby i 


jest autorem kilku sztuk, które 
zdobyły wielki rozgłos. Jest 
on również autorem znalsomi- 
tych dialogów do fitmu Renć 
Claira „Urok szatana”, 
„Śmieszna _ historia* jest 
sztuką bardzo lekkiego kal: 


bru, komedią z gatunku tzw. 
bulwarowych — historią dwóch 
trójkątów małżeńskich z pseu- 
dofilozoticznym happy-endem. 
Publiczność bawi się na 

stawieniu doskonale, słuchając 
świetnego dialogu w wykona- 
niu czołowych aktorów war- 
szawskich. wśród których spo- 
tykamy naszych dobrych Zna- 
jomych z ekranu: Danuię Sz 


fiarską. Lucynę Winnicką (któ: 
ra wygląda bardzo efektownie, 
ale którą wolimy jednak w fil- 


JANUSZ BYLCZYŃSKI 


LUCYNA WINNICKA 


Filmy Jutkiewicza i Eisensteina 
w „„Iluzjonie* 


Bardzo interesująco zapowiada się czerwcowy program kina 
Centralnego Archiwum Filmowego „„Iuzjon-Muzeum Sztuki Fil- 
mowej" w Warszawie, W dniach 3—14 czerwca odbędzie się 
tutaj retrospektywny przegląd filmów znanego reżysera ra- 
dzieckiego Serglusza Jutkiewicza, obejmujący sześć filmów: 
„Koronki" (1928), „Złote góry" (1931), „Turbina 50.000" (1832), 
LCzłowiek z karabinem" (1938), „Swierdłow — bojownik wo! 
ności* (1940) i „Nowe przygody Szwejka (1943). 

Na festiwal swolch filmów przyjedzie do Warszawy reżyser 
Jutkiewicz. 

W okresie od 15 — 24 czerwca będzie można obejrzeć w „Iluz- 
jonie' najlepsze polskie fllmy animowane z okresu dwunasto- 
lecia, a w dniach od 8.— 13 czerwca niektóre, nie wyświetlane 
jeszcze w Polsce fllmy Sergiusza Elsensteina. Będą to obrazy: 
„Strajk* (1924), „Czas w słońcu” (1932) 1 „Iwan Grożny" (II 
część), który to film żona znakomitego reżysera — Ałaszewa 
ma przywieźć do Polski na sesję naukową, poświęconą twór- 
czości Eisensteina. 

19 czerwca odbędzie się w „Iluzjonie" uroczysty pokaz filmu 
„Ryszard III", na którym obecny będzie reżyser tego filmu 
Laurence Olivier oraz jego małżonka Vivien Leigh. Jak wla- 
domo — artyści ci przyjeżdżają w czerwcu do Polski z pro- 
gramem teatru „Old Vic". 

Przy końcu czerwca „Iluzjon* organizuje bardzo ciekawy 
przegląd filmów włoskich. O szczegółach poinformujemy w jed- 
nym z najbliższych numerów „Filmu. 


Nowe filmy zespołu SYRENA 


Zespół filmowy SYRENA realizuje obecnie kilka 
krótkich filmów  eksperymentalnych, poświęconych 
malarstwu i muzyce jazzowej, 

Reżyser Konrad Nałęcki przystąpił do montażu filmu 
o malarstwie Tadeusza Makowskiego, artysty żyjącego 
w latach 1882—1932, który większość swoich dzieł stwo- 
rzył 'we Francji. Operator Henryk Depczyk wykonał 
zdjęcia w warszawskim Muzeum Narodowym, gdzie 
jedna z sal poświęcona jest twórczości tego mało zna- 
nego u nas małarza, słynnego we Francji zwłaszcza 
z pięknych kompozycji przedstawiających dziecięce 


twarze. 
— Film „Malarstwo Makowskiego”. — mówi reżyser 
Nałęcki — będzie impresją o sensie malarstwa Ma- 


kowskiego. Realizujemy go na barwnej taśmie z ko- 
mentarzem muzycznym Stanisława Wisłockiego. Myślę, 
że całość będzie gotowa w lipcu. Następnie mam w 
planie film o twórczości zmarłego miedawno młodego 
malarza krakowskiego, Andrzeja Wróblewskiego. 

Innym krótkim filmem zespołu SYRENA są „Rozmo- 
wy jazzowe”, realizowane w wytwórni wrocławskiej 
przez reżysera Andrzeja Brzozowskiego i operatora 
Stefana Matyjaszkiewicza, pod kierownictwem arty- 
stycznym reżysera Jerzego Zarzyckiego. Film będzie 
się składać z dwóch części. W pierwszej — poświęconej 
jazzowi klasycznemu — wystąpi zespół „Hot Jazz Club 
Melemani", a w drugiej — poświęconej jazzowi nowo- 
czesnemu — grać będzie sekstet „Komedy* z Poznania. 
„Rozmowy jazzowe” realizowane są w dwóch wer- 
sjach: na ekran normalny i panoramiczny. 
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mie niż na scenie) j Janusza 
Bylczyńskiego. Szaflarska gra 
na zmianę z Zofią Mrozowską. 
Przedstawienie nie jest bez 
błędów. Są tam pewne dłu- 
żyzny, szczególnie w drugim 
akcie, co zresztą łatwo usunąć, 
1, przekład jest miejscami 
chropowaty, co_ naprawić jest 
nieco trudniej, Powodzenie jed- 
nak murowane, dzięki dosko- 
nalemu  rzemiosłu dramatur- 
gicznemu autora 1 świetnej 
obsadzie aktorskiej. (€. M.) 


DANUTA SZAFLARSKA 


Na gościnne 
występy 


Znakomity aktor dramatu, 
operetki, estrady i oczywiście 
filmu — Ludwik  Sempolińsk! 
wyjechał na gościnne występy 
do Związki Radzieckiego na 
zaproszenie Mińisterstwa Kul- 
tury ZSRR. Ludwik Sempollń- 
ski będzie występował w mos- 
kiewskim teatrze  „Ermitaż” 
w_ wielkiej międzynarodowej 
rewit pt. „Przyjaźń”, reprezen- 
tując jako jedyny polski aktor 
naszą estradę satyryczną. Po- 
nieważ cała rewła będzie fil- 
mowana przez radzieckich do- 
kumentalistów — nie jest wy- 
kluczone, że zobaczymy Ludwi- 
ka Sempolińskiego na ekranie 
w filmie radzieckim wcześniej. 
niż w nowym filmie polskim. 


LUDWIK SEMPOLIŃSKI 


„TEATR i FILM” 


W pierwszych dniach czerw- 
ca ukaże się w sprzedaży dwu- 
tygodnik „Teatr i Film", wy- 
dawany przez Stowarzyszenie 
Polskich Artystów Teatru t 
Filmu ZASP. Nowe pismo po- 
wstaje z przekształcenia do- 
tychczasowego dwutygodnika 
„Teatr* | rozszerzy jego pro- 
blematykę o sprawy filmu. 

Pierwszy numer „Teatru i 
Filmu" zawierać będzie m. in. 
materiały dotyczące filmu „Kar 
nat": notatki reżysera A. Waj- 
dy. recenzję B. Michalka, te- 
lieton J. Toeplitza t reportaż 
z Cannes J. Płażewskiego oraz 
wypowiedzi dyskusyjne na te- 
mat tzw. „czarnej serii tl- 
mów dokumentalnych i boga- 
tą część informacyjną. Dział 
filmowy „Teatru I Filmu" re- 
daguje B. Michałek. 

Nowe pismo posiadać będzie 
objętość 3 stron -(„Teatr" li- 


„czył 24 strony): Cena numeru 


— 4 złote, 


ZDOBYWCY „SREBRNEJ PALMY” 


W sobotnią noc z 25 na 26 maja lotnisko Okęcie w Warsz 
wie miało swoją fłlmową emocję. Przed jedenastą wylądował 
samolot z Paryża, Którym wrócila do kraju nasza delegacja na 
Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Cannes. Wśród członków 
delegacji widzimy twórców „Kanalu* — filmu, który w bardzo 
mocnej konkurencji międzynarodowej zdobył dla Połski za- 
szezytną drugą z kolei nagrodę — „Srebrną Palmę". Jest reży- 
ser Andrzej Wajda, scenarzysta Jerzy Stefan Stawiński | akto- 
rzy: Teresa Iżewska oraz Tadeusz Janczar. 7 

Pierwsze powitania, rozmowy, gratulacje. Teresa Iżewska 
otrzysnuje od redakcji „Filmu* wiązankę róż. Jest opalona na 
brąz, podobnie jak inni jej współtowarzysze podróży. « : 

— Chcialabym jak najprędzej przejrzeć naszą prasę — mówi 
aktorka — i przekónać się jak reagował kraj na sukceś „Ka- 
nału". Bo jeśli chodzi o nas — to nasza polska grupka przeży- 
wała w Cannes naprawdę niezapomniane chwile. Szczerze mó- 
wiąc — sama się nie spodziewałam takiego triumfu. 

Reżysera Wajdy w ogóle nie widać spoza grona kolegów 
z zespołu KADR, w którym — jak wiadomo — „Kanal został 
zrealizowany. Jest tu reżyser Jerzy Kawalerowicz, Leonard 
Buczkowski, Andrzej Munk i kierownik literacki zespołu — Ta- 
deusz, Konwicki. > 

Wszyscy oni przeżywają teraz swoje wielkie dni. Przecież 
cały zespół włożył dużo wysiku w produkcję tego filmu, każ- 
dy ma w nim jakąś swoją cząstkę zasługi. 

Po północy port lotniczy pustoszejc. Delegaci 1 witający ich 
rozjeźdżają się do domów. „Kanałowcom* należy się solidny 


odpoczynek po trudach podróży. 
Poniżej reprodukujemy najnowsze zdjęcia z Cannes 


Wajda, Iżewska i Janczar. Wszyscy są bardzo  wzruszeni 


Od lewej: Nicole Courcel, Iżewska, Janczar I Jacqueline Sasznra 


Scenariusz według opowiadania A. Kuprina: G. 


Grebner 
Reżyseria: W. Szredel 


Zdjęcia: A. Bołtianski i A. Murawiew 


Muzyka: M. Roszal 


Wykonawcy: Łodyżkin — W. Kolcow, Sieroża — 
W. Poliakow, Pani Obolianinowa — N. Gicerot, 


Dozorca — A. Antonow. 


Realizacja polskiego dubbingu: M. Bartoszek 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w 


Odessie (ZSRR) — 1955. 


LA POULE AU BO 


(Biełyj pudel) 


Film dla dzieci, Opowia- 
da o perypetiach dwóch 
wędrownych komedian- 
tów. Jeden z nich, ka- 
taryniarz, jest starszym 
schorowanym — człowie- 
kiem, drugi — dwuna- 
stoletnim chłopcem. Ich 


jedynym wiernym przy- | 


jacielem jest pies Arto. 
Pewnego dnia Arto spo- 
dobał się rozkapryszo- 
nemu synkowi bogatych 


rodziców. Bohaterowie | 
więc tracą swego przy- | 


jaciela, lecz wkrótce od- 
zyskują go znowu. Ak- 
cja tego barwnego filmu 
rozgrywa się na Krymie, 
pod koniec XIX wieku, 
Film wyświetlany jest na 
naszych ekranach w pol- 


skiej wersji językowej. | 


DZIWNE ŻYCZENIE PANA BARDA 


(L'Etrange Desir de M. Bard) 


Scenariusz: Geza Radvanyi i Renć Barjavel 

Reżyseria: Geza Radvanyi 

Zdjęcia: Ł. H. Burel 

Muzyka: Jean Jacques Grunewald 

Wykonawcy: Pan Bard — Michel Simon, Antenio — 
Yves Dćniaud, Donata — Genevieve Page, Ernest — 
Henri Crómieux, Chanteau — Louis de Funes, Ju- 
lie — Georgette Anys, Ksiądz — Paul Frankeur, 
Doktor Neveux — Paul Demange. 


Produkoja: „Union Generale. Cinematographique 
(Francja) — 1954. 


* 


Bohater filmu — pan August Bard — jest starszym, 
bo liczącym sobie 55 lat kierowcą autobusowym ha 
Riwierze. Stan jego zdrowia nie jest majlepszy. Gdy 
dowiaduje się od lekarza, że pozostał mu tylko mnie; 
więcej: rok życia, pobiera od razu całą rentę i po- 
stanawia przegrać wszystkie pieniądze w ruletkę. 
Uważa, że iw ten sposób spłata najlepszego figla swej 
oczekującej na spadek rodzince. Ale miespodziewanie 
sam los płata mu figla. Pan Bard wygrywa ogromną 
sumę i staje się milionerem. Może jwięc bawić się 
i podróżować, Największym marzeniem jego życia jest 
jednak posiadanie dziecka. Nawiązuje romans z pięk- 
ną, młodą dziewczyną, nie tylko olśnioną jego pie- 
niędzmi, ale wzruszoną również losem i osamotnieniem 
nowokreowanego milionera. Rodzina bohatera jest po- 
ważnie zaniepokojona 'tym, że pan Bard roztrwoni 
cały majątek, i stara się różnymi sposobami temu 
zapobiec. Angażuje nawet , prywatnego detektywa 
i chce udowodnić, że pan Bard nie jest całkowicie 
przy zdrowych zmysłach. Bohater umiera w chwili, 
gdy wodzi mu się potomek i spadkobierca całego majątku 


MICHEL SIMON 


Postać pana Barda odtwarza popularny Michel Simon. Znako- 
mity ten aktor w młodości interesował się boksem, później byl 
fotografem, kolporterem, zajmował się tańcem akrobatycznyre 
1 występował nawet w music-hallu. W roku 1524 zadebiutował 
w słynnym zespole teatralnym Pitojewa. Stworzył na scenie wie- 


. le świetnych kreacji, ale sławę przyniósł mu dopiero film. 


Grał w klasycznym fllmie Carla Dreyera „Męczeństwo Joanny 
D'Arc", a następnie w takich filmach, jak: „Suka”, „Casano- 
va", „L'Atalante", „Jezioro kobiet", „Sinobrody”, 
mgłą", „Pod gołym niebem*, „U schyłku dnia", „Okoliczności 
łagodzące", „Tosca”, „Vautrin*, „Baryłeczka”, ,„Fabiola" i in. 
Ostatnio widzieliśmy go w filmach: „Urok szatanat, „Taksów- 
ka nr 38%6*, „Paryski listonosz", „Nasze czasy. Na festtwalu 
w Punta del Este w 1950 roku Michel Simon otrzymał pierwszą 
nagrodę za kreację aktorską w fllmie „Urok szatana”, a w ro- 
ku 1952 został uznany przez referendum w Vichy najlepszym 
aktorem roku za swą rolę w filmie „Taksówka nr 3886« 
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zień zakończenia Festiwa- 

lu był chmurny i chłodny. 

Nie przeszkadzało to dzien- 
nikarzom i filmowcom w wycze- 
kiwaniu na tarasach kawiarni i 
hoteli całymi godzinami na ja- 
kąś ostatnią 'wiadomość, prze- 
ważnie plotkarską, o przebiegu 
obrad. 

Ponieważ w chwili, kiedy bę- 
dziecie czytać tę korespondencję, 
ostateczne wyniki Festiwalu bę- 
dą już znane w Polsce — nie o 
wynikach, lecz o horoskopach, 
które na krótko przed ogłosze- 
niem listy nagród stawiali tu 
przedstawiciele prasy z całego 
świata — spróbuję w kilku sło- 
wach opowiedzieć. Są to spra- 
wy o tyle ważne, że nawet „wy- 
rok* jury nie wpłynął na dość 
jednomyślną ocenę festiwalowych 
filmów dokonaną przez krytyków 
filmowych obecnych w Cannes. 
A więc wysoko oceniano oba 

francuskie filmy: J. Dassina 
„Ten, który. ma umrzeć" i R. 
Bressona „Skazany na śmierć 
uciekł”. Nawiasem mówiąc -* ten 
ostatni film budzi we mnie opo- 
ry jakimś 
stwem sytuacji, w jakiej się zna- 
lazł skazany przez gestapo na 
śmierć żołnierz ruchu oporu, któ- . 
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Film francuski pt. „Skazany na śmierć u- 


ciekł”, zrealizowany przez Roberta Bres- 


sona, uzyskał nagrodę za reżyserię. Na 


zdjęci 


ry w efekcie długotrwałych przy- 
gotowań ucieka z więzienia. Ale 
— jak wiadomo — Robert Bres- 
son otrzymał nagrodę za reżyse- 
rię tego filmu. 

Kandydatami do nagród w opi- 
nii krytyków ibyły następnie: pol- 
ski „kKanał* Andrzeja Wajdy, 
radziecki „Czterdziesty pierw- 
szy" Grzegorza Czuchraja, „Don 
Kichot" reżyserii Kozincewa z 
Czerkasowem 'w roli głównej. Co 
do dwóch pierwszych filmów — 
„opinia jury pokryła się z opinią 
krytyki. 

Wszyscy wróżyli nagrody ju- 
gosłowiańskiemu filmowi Stiglica 
„Dolina pokoju'* i włoskim „No- 
com Cabirii* reżyserii Fellinie- 
go. O tyle trafili, że odtwórcy 
głównych ról w tych filmach, tzn. 
John Kitzmiller („Dolina poko- 
ju) i Giulietta Masina („Noce 
Cabirii*) otrzymali nagrody za 
swe role” 


nieprawdopodokień-= N3 krótko przed zakończeniem 


Festiwalu pokazano bardzo 
udany film amerykański reży- 
serii Williama Wylera pt. „Frien- 


dły Persuasion" („Przyjacielska 
perswazja”). Jest to historia 
pewnej rodziny kwakrów żyją- 
cych w okresie amerykańskiej 
wojny secesyjnej. Bohaterowie 
filmu są zmuszeni sytuacją, a 
także i własnym zdrowym roz- 
sądkiem oraz poczuciem humoru 
niezbyt życiowych 
kwakierskiej, jed- 
nak oprócz. podstawowego pra- 
wa — nie zabijaj. 

W filmie tym główną rolę gra 
Gary Cooper i gra ją doskona- 
le. Jest to jeden z pogodnych a 
zarazem bardzo dobrych filmów 
tegorqcznego Festiwalu. 

Po pokazie tego filmu 'więk- 
szość poważnych krytyków wró- 
żyło mu nagrodę, toteż „Złota 
Palma", która mu przypadła, 
zdziwiła tylko tych, co nie bar- 
dzo się orientowali w ogólnych 
nastrojach Festiwalu. 


p oyszechne uznanie zyskał so- 
bie dobry szwedzki film „Sió- 
dma pieczęć”, reżyserii Ingmara 
Bergmana. Ten film nasuwa 
skojarzenia z wielką sztuką Car- 


: jedna z końcowych scen filmu 


la Dreyera, zaskakuje odwagą 
symboliki i atakami na pewne 
problemy moralne. Jest to mi- 
styczna, średniowieczna historia 
krzyżowca i jego sługi, snujących 
się po drogach zarazy niszczącej 
Szwecję i odbywających prze- 
dziwny, aluzyjny pojedynek ze 
śmiercią, ubraną w mnisi habit. 

Jak wiadomo i w tym wypad- 
ku orzeczenie jury wypadło po 
myśli krytyków i „Siódma pię- 
częć* uzyskała „Srebrną Palmę" 
ex aequo z naszym „Kanałem*. 


Jyne ostatnio pokazane filmy 
jak np. czechosłowackie „Za- 
gubione dzieci, norweski film 
dokumentalny pt. „Same Jaky* 
o życiu Lapończyków, wreszcie 
austriacki film „Sissi cesarzowa” 
— nikogo nie zachwyciły. Może 
jedynie nieźle zrealizowana, ale 
dość tania hiszpańska „Fausti- 
na* — rzecz o nowoczesnym Fau- 
ście w spódnicy, wygrywającym 
iście po kobiecemu pojedynek z 
Mefistofelesem, reżyserii Jose de 
Heredia — zasługuje na większą 
uwagę, ale na pewno nie na na- 


grodę. 

S pośród "dokumentów wyróż- 
niały się oba francuskie (il- 

my: „Niok*, historia małego sło- 


A oto scena z fllmu, Który uzyskał główną nagrodę czyli tzw. „Złotą Palmę". 
Jest to film reżyserii Williama Wylera pt. „Przyjacielska perswazja”, Na zdję- 
ciu: (od prawej) Gary Cooper, Dorothy MeGuire, Richard Eyer, Phylis Love 
1 Anthony Perkins. Dla niektórych nagrodzenie tego filmu było niespodzianką 


Nagrodę „Sfebrna Palma", obok naszego „Kanału*, otrzymał fllm szwedzki 
„Slódma pieczęć* reżyserii Ingmara Bergmana. Akcja tego filmu toczy „sią 
w wieku XIV w czasie epidemii dżumy, łącząc chwilami tragedię z farsą. No 
zdjęciu wyżej: Max von Sydow 1 Bibi Andersson — główni bohaterowie filmu 


John Kitzmiller, znany naszym widzom z wloskiego filmu „Vivere in pace", 
otrzymał nagrodę za najlepszą męską kreację. Jest to rola 'w fllmie Jugosłoć 
wiańskim „Dolina pokoju”, Klizmiller ma na swyia koncie role w dwudziestu 
pięciu filmach. Na zdjęciu: znakomity murzyński aktor w „Dolinie pokoju'* 


Glulietta Masina zdobyła na tegorocznym Festiwalu nagrodę za najlepszą rolę 
kobiecą, którą odtworzyla w filmie Federica Felliniego pt. „Noce Cabirii« (na 
zdjęciu). Po tej kreacji Masina znalazia się w gronie najwybitniejszych akto- 
rek kinematografii światowej. Film jednak jest głównie sukcesem Felliniego 


nia i małego chłopca oraz inte- 
resujący film o Bibliotece Naro- 
dowej w Paryżu pt. „Cała pa- 
mięć świata” i wreszcie rumuń- 
ski doskonały animowany film 
pt. „Krótka historia" — pełna 
dowcipu i świeżości, która — jak 
wiadomo — zdobyła „Złotą Pal- 
mę* w dziale filmów krótkome- 
trażowych. 

O duńskim filmie dokumen- 
talnym „Qivitok* wiele mówio- 
no w kołach krytyki międzyna- 
rodowej, głównie zresztą o foto- 
grafii, która w tym filmie jest 
kapitalna. Nagroda więc, którą 
otrzymał ten film, nikogo nie 
zdziwiła. . 

Wymieniało się również jako 
kandydatów do nagród uroczą 
krótkometrażówkę angielską „Hi- 
storia filmu* i holenderską „Ka- 
mienną armię*. W nieco innym 
układzie sił te dwa filmy na 
pewno zdobyłyby nagrody. 


JE Festiwalu jednak nie roz- 
porządzało tyloma nagrodami, 
toteż pewna ilość filmów musia- 
ła w silnej konkurencji odpaść. 
Jury opierało się poza tym 
tylko na gruncie czystej arty- 
stycznej oceny, lecz także i przy 
uznawaniu elementów _ pozalil- 
mowych. ważnych w tej bądź co 


bądź handlowej imprezie testi- 
walowej. 


J:ż sama dość poważna Mość 

dobrych i kandydujących do 
nagród filmów mówi o ogólnym, 
być może jeszcze niezbyt silnym, 
wzroście poziomu filmowej pro- 
dukcji a przede wszystkim o 
pewnej poprawie" sytuacji w 
dziedzinie scenariusza. To jest 
istotna cecha tego Festiwalu, 


. która łączy się zresztą z poprawą 


poziomu i pogłębieniem tematyki 
filmowej wielu krajów. 

Równie istotne jest 'powszech- 
me poszukiwanie źródeł ludzkich 
dramatów i tragedii, które w 
wyniku dało na trzydzieści fil- 
mów festiwalowych — cztery za- 
ledwie filmy pogodnego charak- 
teru. Poza amerykańskim nagro- 
dzonym filmem Wylera żaden z 
nieh, w moim przekonaniu, nie 
może konkurować poziomem ar- 
tystycznym z „czarną serią" fil- 
mową Cannes. Trzeba też stwier- 
dzić, że nie było na tym Festi- 
walu żadnej wielkiej sensacji 
technicznej czy kolorystycznej, 
ale że ogólny poziom techniki 
kinematograficznej na świecie 
wyraźnie się polepszył. Oprócz 
napisów w polskim filmie, 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Jzolda Tzwicka i Oleg Striżenow w filmie 
„Czterdziesty pierwszy”. Film, którego treścią jest milość czerwonogwardzistki 
i bialogwardyjskieko oficera, uzyskał na Festiwalu nagrodę za scenariusz 


radzieckim Grzegorza Czuchraja 
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jostla się 


Korzystając z krótkiej przerwy między zdjęciami Sonia Złemann pox 
już czeka 


wmaprędce kanapką. Nie ma nawet czasu na oblad, bowiem kamera 


W roli Piotra — niedoszłego kochanka Agnieszki — Zbigniew Cybulski, wspól- 
twórca | reżyser satyrycznego teatru studenckiego .Bim-Bom* z Wybrzeża 
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Współprodukcja 


ma wiele dobrych stron 


rzed bramą  wrocław- 

skiej wytwórni -stał wi- 

doczny już z daleka sa- 

mochód Soni  Ziemann. 

A więc aktorka jest w 
atelier (często jeździ do Berlina, 
by odwiedzić swego czteroletnie- 
go synka Piotra) i będzie moż- 
na zobaczyć ją ma planie, no 
i porozmawiać. To się nazywa 
mieć szczęście! 

Ale przed wielkimi wrotami 
hali zdjęciowej stoi groźny cer- 
ber i... [i . 

— Pan do kogo? Teraz nie 
można wejść do atelier. Zdję- 
cia. [ * 

— Z tygodnika „Film”. Wła- 
Śnie w czasie zdjęć chciałbym 
być na planie. | 

— Niestety, nic z tego — cer- 
ber bezradnie rozkłada ręce. — 
Mam wyraźne polecenie. Przed 
kamerą leży naga kobieta... 


GŁOS MA REŻYSER FORD 


Taki był początek. Trzeba by- 
ło dość” długo czekać, Później 
jednak poszło już lepiej. Np, re- 
żyser Ford znalazł trochę, czasu 


na pogawędkę i wiele spraw 
wyjaśnił. 

Przede wszystkim ' rozwiał 
ostatecznie wątpliwości (mają 


je niektórzy) dotyczące tzw. du- 
cha utworu i udziału w filmie 
niemieckiej aktorki. 


— Obawiam się — powiedział 
Ford — że wiele osób będzie 
bardzo rozczarowanych, gdy do- 
wie się, że nie przestrzegam ści- 
śle porządku scen napisanych 
przez Hłaskę i nie powtarzam 
wszystkich dialogów. Niektórzy 


będą na pewno rozdzierali sza- 
ty, że zmieniam, że przerabiam 
i „odhłaszczam*. Ale dla mnie 
zachowanie ducha utworu by- 
najmniej nie polega na dosłow- 
nym ilustrowaniu książki. To 
nie miałoby sensu. Uważam, że 
wszelkie zmiany, które w zasą- 
dzie nie niszczą klimatu książ- 
ki, są możliwe i: nawet koniecz- 
ne przy filmowej adaptacji dzie- 
ła literackiego. W pierwszym 
rzędzie chodzi przecież o dra- 
maturgię. Dlatego w filmowym 
„Ósmym dniu tygodnia" - będą 
pewne nowe sceny, nie będzie 
zaś scen z Hłaski, które nie da- 
wały możliwości filmowej dra- 
matyzacji. Faj 

— Drugi problem to — cią- 
gnie po chwili reżyser Ford — 
dlaczego gra Sonia Ziemann, a 
nie jakieś polskie dziewczę z 
Targowej? Ten film to jest prze- 
cież współprodukcja, a jak po- 
wszechnie wiadomo — współ- 
produkcja m. in. i na tym po- 
lega, że występują w takim fil- 
mie aktorzy jednej i drugiej 
strony. Rozumiałbym, gdyby się 
zastanawiano, dlaczego gra So- 
nia Ziemann, a nie — powiedz- 
my — Maria Schell. Jestem jed- 
nak przekonany, że Sonia bę- 
dzie doskonałą  waszawianką. 
Gra zresztą swą rolę: znakomi- 
cie. Zarówno ona, jałk i pozosta- 
li aktorzy niemieccy, czyli Ilse 
Steppat (znamy ją w Polsce z 
filmu „Małżeństwo w 'mroku" 
— przyp. red.) i Willy Kriiger — 
są nieocenionymi aktorami, są 
bardzo zdyscyplinowani i — co 
najważniejsze — mają za sobą 
duże doświadczenie filmowe. Na 
planie czują się jak u siebie w 
domu. ! 

— 0, tak — wtrąca się do 


Nie, w jeszcze nie zdjęcia. Na razie tylko próba, podczas której reżyser Ford 


udziela niemieckiej 


j aktorce ostatnich wskazówek przed uderzeniem „klapsa' 


rozmowy operator Jerzy Lip- 
man — im nie trzeba dwa razy 
powtarzać, jak mają się ustawić 
do kamery i reflektorów. Ile się 
przez to: oszczędza czasu i ner- 
wów! 7 

— Ta współprodukcja — mó- 
wi dalej reżyser Ford — zapew- 
nia nam .dobre laboratoryjne 
opracowanie taśmy, nienaganne 
nagranie dźwięku, no i otwiera 
filmowi rynki zagraniczne. 


TAJEMNICA SONI ZIEMANN 


"Tym <zytelnikom, którzy nie 
znają noweli Hłaski, należy się 
wyjaśnienie, że akcja filmu to- 
czy się współcześnie w Warsza- 
wie i że film ten opowiadając 
przygody młodej, kochającej się 
pary — studentki _ Agnieszki 
(gra ją właśnie Sonia Ziemann) 
i Piotra (gra go Zbigniew Cy- 
bulski) — ukazuje życie i pro- 
blemy obyczajowe dzisiejszej 
wielkomiejskiej młodzieży. 


Teraz już czas wyjaśnić za- 
gadkę owej niewiasty w stroju 
Ewy, z powodu której nikogo 
nie wpuszczano do atelier. Otóż 
w noweli Hłaski, a także w fil- 
mie, jest scena, w której 
Agnieszka i Piotr przychodzą do 
mieszkania pewnego malarza, 
zastają go pijanego, a na jego 
tapczanie — śpiącą, zupełnie na- 
gą i. prawdopodobnie również 
pijaną młodą kobietę, Ujęcie to 
kręcono właśnie przed godziną. 


Ale oto Agnieszka, czyli Sonia 
Ziemann, skończyła scenę i roz- 
mawia z operatorem. W rękach 
ma tekst roli. Zaglądam jej 
przez ramię i widzę, że tekst 
jest pisany w jakimś przedziw- 
nym języku. Co może znaczyć 
np. słowo schtschenschtsche? 

Sonia Ziemann za chwilę wy- 
jaśnia tę tajemnicę: ' 

— Gram rolę Agnieszki po 
niemiecku, gdyż nauka polskie- 
go musiałaby przecież trwać. pa- 
rę lat. Mogłabym wprawdzie 
„podrabiać* język polski, to 
znaczy mając fonetycznie wypi- 
sany tekst — uczyć się go na 
pamięć, ale w ten sposób „mó- 
wiąc" po polsku , musiałabym 


dzisiejszym felietonie nie 
będzie docinków. W. dzi- 
siejszym "felietonie będę 
chwalił importowaną krytykę 
zagraniczną, 
importem krytyki filmowej 
zajmuje się od przeszło roku 
doskonale redagowany dwu- 
miesięcznik „Film na Świecie”, 
prezentując prace, które wy- 
szły spod piór najwybitniej- 
szych publicystów, historyków 
1 teoretyków; dzięki temu cza- 
sopismo stało się nie tylko 


podręczną encyklopedią wie- że to nasi dysponują tak roz- 
wiedzą i tak bogatym 


dzy o nowej sztuce i żywym ległą 


koncentrować całą uwagę na 
prawidłowym wypowiadaniu 
kwestii. Odbiłoby się to na 
pewno na samej roli. Mam jed- 
nak zapisany tu polski tekst 
partnera w - niemieckiej trans- 
krypcji. Jest mi to niezbędne 
przy studiowaniu rołi. Porów- 
nuję go z tekstem niemieckim 
i wiem, kiedy i jak reagować na 
poszczególne słowa. Długość dia- 
logów jest tak dobrana, by moż- 
na je było później zdubbingo- 
wać na niemiecki lub polski, 
cały film bowiem będzie opra- 
cowany w dwóch wersjach ję- 
zykowych. 

Schtschenschtsche zatem to 
słowo z roli Cybulskiego, , Po 
prostu szczęście napisane fone- 
tycznie po niemiecku. 

— Jak się układa pani współ- 
praca z reżyserem Fordem i z 
polskimi aktorami? 

— Doskonale. Z Fordem chcia- 
łabym nakręcić ' jeszcze mieje- 
den film. Mamy już nawet kon- 
kretne plany na przyszły rok. 
A aktorzy? Zbiszek jest bardzo 
dobry i z pewnością będzie się 
podobał niemieckiej publiczno- 
ści, a zwłaszcza miemieckim 
dziewczętom. Jest w ich typie... 


KILKA SŁÓW © TECHNICE 
I AKTORACH 


Sonia twierdzi, że techniczne 


wyposażenie naszych  ateliers 
absolutnie nie ustępuje zagra- 
nicznym  wytwórniom. Można 


jej wierzyć, gdyż występując w 
czterdziestu , filmach różnych 
produkcji — to i owo widziała. 

Ale sami wiemy, że z taśmą 
i jej obróbką jest jednak dużo, 
dużo gorzej. Niemiecki współ- 
producent dostarcza nam więc 
m. in. barwnej taśmy systemu 
„Eastman-color", potrzebnej do 
realizowania... jednego aktu. Ca- 
ły film będzie czarno-biały, ale 
w tym jednym akcie Ford chce 
pokazać świat widziany przez 
Agnieszkę i Piotra na „różowo”. 
Powiedzmy to od razu — gą oni 
wówczas w stanie niezupełnie 
trzeźwym i to chyba usprawie- 


(Dokończenie na str. 15) 


cji naszego Leksykonu Filmo- bie, że oto co miesiąc, co ty- mediantach* 


weoo, której 


widocznych 


konspiracyjna dzień, co dzień — przegląda- cy* Marcela Cai 
działalność trwa od lat bez jąc nasze czasopisma — mógi- 


„czterech nazwisk" — Feyde- 
fa, Carnć, Duvlviera, Renoira. 
wyrzutem sumienia dla redak- materiałem. Wyobrażałem so- Oto „barok" tej szkoły w „Ko- 

„Wrotach no- 


szkoły. Oto obecna dojrzałość 
rezultatów, ale bym się cieszyć podobną lek- Renoira, jego 


także znakomitą szkołą /pisa- 
nia o filmie, 


»TWÓRCZOŚĆ* 
IMPORTUJE 


Ostatnio - importem _ prac 
obcych, zaczerpniętych ze 
wszystkich niemal dziedzin pi- 
sarstwa, a więc filozofii, pro- 
zy artystycznej, poezji, kryty- 
ki literackiej. krytyki sziuki, 
wreszcie krytyki teatralnej i 
filmowej — zajął się miesięcz. 
nik „Twórczość w swoim spe- 
cjalnym numerze francuskim 
(nr 4 z br.). Przy czym owe 
prace mają tę przewagę nad 
dotychczas u nas tlumaczony- 
mi, że w wielu wypadkach 
zostały one specjalnie napisa- 
ne dia polskiego czytelnika, 
Czytając je starałem się so- 
ble wyobrazić, że to nasi u- 
mieją tak rozsądnie i precy- 
zyjnie myśleć, tak mądrze, a 
jednocześnie atrakcyjnie pisać, 


turą. 

Przy końcu numeru  dotar- 
łem do artykułu „Powojenna 
kinematografia trancuska' pió- 
ra jednego z najwybitniej- 
szych krytyków filmowych — 
Andrć Bazina. Artykuł ten nie 
należy do najlepszych jego 
prac. Nie łatwo jest pisać dla 
Obcego - czytelnika na temat 
tak bogatej twórczości fllmo- 
wej jak francuska, zwłaszcza 
jeżeli „przyjąć jako zasadni- 
czą cechę filmu francuskiego 
jego różnorodność i rozmai- 
tość". A jednak Bazin stara 
się przeprowadzić jakieś tezy, 
z chaosu wydobyć syntezę. 
chociaż z góry obawia się, że 
to mu się nie bardzo uda. Już 
sam zamiar, już sama rzelel- 
ność krytyka, dobrze usposabia 
do dalszej lektury. 


TWÓRCZA KRYTYKA 


Oto.„czarny, poetycki rea- 
lizm'* lat trzydziestych, szkoła 


*nego__ realizmu' 


zmysłowe malarstwo filmowe, 
twórczość wywodząca się z du- 
cha Rabelals, jako przeciwien- 
stwo  wolteriańskiego dzieła 
Claira. Oto na zmianę „czar- 

pojawiający 
się po wojnie „realizm psy- 
chologiczny** 
Clouzo' Clementa czy De- 
lannoya; ota obok „illmy z te- 
zą” — Cayattea, le Chanois, 
Ciampiego. Oto wreszcie od- 
powiednik_neorealizmu _włos- 
klego, ale — podczas gdy u 
Włochów neorealizm sugeruje 
supremat rzeczywistości nad 
wyrazem, wydarzenia nad sty- 
lem — to Francuzi w ich neo- 
realizmie starają się wycho- 
dzić „od wyimaginowanej ak- 
cji, aby przesycić ją rzeczywi- 
stością”. 

Nie o _streszczanie artykułu 
Bazina mi chodzi, lecz o pod- 
kreślenie jego tendencji do 
porządkowania materiału, do 
wykrycia nurtujących kinema- 
tografię francuską prądów, do 


wykrycia intelektualnych 1 
artystycznych powiązań. Rze- 
telna krytyka a jednocześnie 
niepedantyczna, pozostawiająca 
wiele miejsca dla wielkich in- 
dywidualności twórczych. 


JAKI JEST FILM 
FRANCUSKI? 


A tak wygląda podsumowa- 
nie: 

„Dałoby się chyba  powie- 
dzieć, że filmy francuskie wys 
różniają się dziś swoim inte- 
lektualizmem, że odwołują się 
chętniej do wmysłów niż uczuć 
widzów, że ważniejsza jest dla 
nich interesująca i właściwa 
analiza problemu, niż jego wa- 
ga społeczna czy nawet ludz- 
ka. Ten intelektualizm po- 
twierdza się wyborem scena- 
riuszy będących najczęściej 
adaptacjami powieści i względ- 
ną wiernością reżyserów w 
stosunku do oryginałów lite- 
rackich. Pod tym względem 
szczytowym osiągnięciem Dę- 
dzie niewątpliwie „Dziennik 
wiejskiego proboszcza" (reż. 
Roberta  Bressona).  Czyźbu 
film francuski zamierzał co- 
Taz wyraźniej konkurować z 


. 


Sonia Ziemann w „łóżkowej* pozie. Uważni czytelnicy noweli Hłaski na pewno 
pamiętają jedną z końcowych scen w mieszkaniu pewnego dziennikarza 


Niemiecki aktor Willy KrQger gra „W ósmym dnlu* rolę ojca Agnieszki. Na 
zdjęciu: Willy Króger w roamowie ze swą filmową córką czyli Sonią Ziemana 


literaturą, a zwłaszcza z po- 
wieścią? Ten literacki charak. 
ter filmu można uważać za je- 
go ograniczenie: niewątpliwie 
jest on dużą przeszkodą w roz- 
powszechnianiu filmów  fran- 
cuskich za granicą. Niemniej 
uważam go za zaszczytny. 
Zbyt podziwiam film wioski, 
japoński, amerykański, aby 
wyżej od nich stawiać film 
francuski, ce w każdym razie 
nie / przystot francuskiemu 
krytykowi, Ale jeżeli filmy in- 
nych  pródukcji wyprzedzają 
film francuski wieloma zaleta- 
mi, Których nam brak, to u- 
ważam, że jilm francuski jest 
może nażpelniejszym świadec- 
twem estetycznej godności fl!- 
mi. 


A U NAS? 


Jak bardzo należy zazdrościć 
autorowi artykułu tego spoko- 
ju w traktowaniu rodzimej ki- 
nematografi. tego gąszczu 
dzieł, przez który musi się 
przedzierać, tego zaplecza kul” 
turalno-filozoficznego, literac- 
kiego, plastycznego — które 
za tamtą sztuką stoi. 

A u nas wieczne „być albo 
nie być”, a u nas nowa sztu- 
ka wiecznie się rodzi, a u nas 
co kilka lat Wszystko od no- 
wa, wszystko od początku. 

"Tam wystarczy trochę rze- 
miosła, żeby być reżyserem 
filmowym z prawdziwego zda- 
rzenia; tam wystarczy umieć 
trochę myśleć i trochę pisać, 
żeby pisać dobre rzeczy; tam 
nie musj krytyk, jeżeli chi 
coś wartościowego wykopać, 
grzebać w cudzych ogródkach. 

A u nas”... 


CLAPSUS 
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„Cudowne dziecko" nr 1 — Shirley Temple przez kila 
fat czarowała widzów kinowych na całym świecie swym 
wdziękiem 1 bezpośredniością. Wróżono jej wielką ka- 
rierę aktorską gdy dorośnie. Dziś dwudziestoośmioletnia 
Shirley Temple zrezygnowała z marzeń o aktorskiej sła- 
wie. Grała wprawdzie w filmie jako dorosła, ale do sukce- 
su było daleko. Nazywa się obecnie Mrs. Black i jest 
matką trzech córek. Obok — Shirleyka z najmłodszą córką 
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W naszym filmie na ogół rzadko zjawia się dziecko jako 
aktor, grający nieco większą rolę. Przed dwoma laty oglą- 
daliśmy jednak tego sympatycznego chłopca w „Opowie- 
ści atlantyckiej". Dobrze się spisał, prawda? Nazywa się 
on Damian Damięcki. Czy za parę lat 1 jego urzeknie film? 


Jackie Cooper był kiedyś głośną dziecięcą gwiazdą film. 
wą. Kiedy dorósł — próbował aktorstwa tilmowego, let 
bez większego powodzenia. Toteż porzucił myśl o ponow- 
nej karierze filmowej i obecnie próbuje szczęścia w te- 
lewizji. Być może, zdobędzie po raz drugi aktorską sławę 


Jackie Coogan — to w pamięci star. 
szych miłośników filmu uroczy 
Brzdąc” 1 partner Chaplina. Jackie 
pierwszym „cudownym  dziec- 
kiem* w historii amerykańskiego fil- 
mru. Dzić jest też aktorem, ale sukce- 
jego są pośledniejszego gażun 


Sy. 
ku. Czy Jackie bardzo się zmienił? 


hater włoskiego fllmu „Złodzieje rowerów". 
utą samego Vittoria De Siki 


w tym znakomi- 
Ale zanim De Sica zdecydował, że ten mały 
— prawie tysiąc dzieci przedefliówało przed 
odzice marzą widać o sławie dla swych dzieci 


" DZSEG.. 


ąk ten czas leci / 


o się dzieje z tzw. 
dziecięcymi gwiazda- 
mi filmowymi, gdy 
tają? Po kilku latach 
ież kończą karierę 
wnego dziecka”, ale 
zaczynają  kiedykol- 
jeszcze raz karierę 
tyczną już jako do- 
ludzie? Czy znajdują 
enengii, by zaczynać 
stko od początku? I 
ażniejsze — czy jako 
li aktorzy zdobywają 
rangę, czy wraca im 
a sława? 

-zej nie. Większość 
wych „cudownych 
4 próbuje wpraw- 
ponownego startu, ale 
yczaj kończy on się 
jem lub bardzo skro- 
tką karierą aktorską. 


ecięce gwiazdy — to 
alność filmu amery- 
cłego. W innych ki- 


które by 
a było uważać za ak- 
7 zawodowych. Dzie- 
ystępują oczywiście w 
'ch filmach, ale ni- 
nie zdobywają świa- 
go rozgłosu jak w fil- 
amerykańskim. I to 
a jest słuszniejsze. 

co się dzieje z naj- 
niejszymi ongiś „cu- 
ymi dziećmi" filmu? 
ne przed laty „cudow- 
ziecko* ekranu—Jackie 
an na przykład, %tó- 
na pewno dobrze pa- 


mięta starsze pokolenie 
widzów kinowych, grywa 
drugorzędne rólki w trze- 
ciorzędnych kabaretach. 
Od czasu do czasu — 
czterdziestotrzyletni dziś 
Jackie grywa również tzw. 
„ogony* w filmie. To 
wszystko, jeżeli chodzi o 
jego karierę artystyczną. 
Sława przeminęła, fortuna, 
którą zdobył jako dziec- 
ko — stopniała w tajem- 
niczych okolicznościach. 
Kiedy Jackie Coogan 
doszedł do pełnoletności 
— zażądał od matki i oj- 
czyma swych pieniędzy, 
które przed laty zarobił 
w filmie. Otrzymał zaled- 
wie 1.000 dolarów. Reszta 
miała być jakoby wydana 
na jego utrzymanie i edu- 
kację. Ale Coogan słusz- 
nie chyba uważał się za 
pokrzywdzonego i wystą- 
pił na drogę sądową. Sąd 
obliczył, że należy mu się 
jeszcze od rodziców ćwierć 
miliona dolarów i zarzą- 
dził egzekucję takiej su- 
my na rzecz Coogana. W 
związku z tym procesem 
kalifornijski sąd wydał 
również orzeczenie, zwane 


* obecnie „prawem  Cooga- 


na*, na mocy którego to 
orzeczenia połowa zarob- 
ków każdej gwiazdy dzie- 
cięcej jest składana do 
depozytu i wypłacana mło- 
docianemu aktorowi w 
chwili dojścia do pełnolet- 
ności. Drugą połową do- 
chodów dziecięcej gwiaz- 


dy dysponują rodzice, ale 
pod kontrolą wyznaczone- 
go przez sąd kuratora. 

Shirley Temple — inne 
„cudowne dziecko" filmu 
amerykańskiego — dwa 
razy próbowała powrotu 
na ekran, miała dobrą re- 
klamę, dostała niezłe role 
— mie wyszło. 

Mickey Rooney miał 
najwięcej chyba szczęścia. 
Był tzw. dzieckiem charak- 
terystycznym i rosnąc grał 
ciągle charakterystyczne 
role, aż wreszcie został do- 
skonałym „dorosłym* cha- 
rakterystycznym aktorem. 
Pracuje nadal w filmie i 
— choć nie jest wielką 
gwiazdą — jednak należy 
do grupy aktorów, o któ- 
rych się mówi i pisze. Ale 
„cudowny” Freddie Bart- 
holomew, po kilku nie- 
udanych próbach startu w 
filmie i na scenie — zre- 
zygnował z aktorstwa i 
dziś już nikt o nim nie 
pamięta. 

Wszyscy oni jako „cu- 
downe dzieci" przynosili 
miliony dolarów — rodzi- 
com, producentom, urzę- 
dom skarbowym. Wysoka 
była bowiem cena ich 
utraconego dzieciństwa. 

Jedna tylko dziecięca 
sława filmowa została na- 
dal głośną i „kasową” 
gwiazdą. To Elisabeth Tay- 
łor — żona producen- 
ta Michaela Todda. 


Ten malec, którego tak batdzo niepokoł tablica i mnoże- 
mie kilkucytrowych liczb — to jeden z bohaterów czecho- 
słowackiego filmu „Koniec ze strachami*. Kinematografia 
czechosiówacka chętnie na ogół produkuje fllmy dla dzie- 
ci, w których występują liczni młodociani bohaterowie 


A oto para egzotycznych aktorów filmowych. Pamiętacie 
hinduski film „Czyścibuty"? Były to tragiczne dzieje pary 
sierot, która wszelkimi sposobami staraia się Zarobić na 
życie. Dziewczynka jej partner Rattan Kumar 
(oboje na zdjęciu) to odtwórcy głównych ról w tym filmii 


Ta dama zaczęła karierę fllmową ma- 
jąc siedera lat. Jako „cudowne dziec- 
ko" dla w dwunastu filma. 


Elisabeth Taylor — jest dobrze znane 
widzom kinowym, szczęgólnie w USA 


/ 


Prywatna 


sprawa 
trzech kobiet 


ilm był zaledwie trzeci dzień na ekra- 
FE nie i już w warszawskim kinie „Mo- 
skkwa* można go było obejrzeć w tzw. 
ludzkich warunkach — bez tłoku, a na 
wcześniejszym seansie nawet przy połowie 
wolnych miejsc ma sali. Nic dziwnego, bo 
„Trzy kobiety" bardziej nudzą, niż wzrusza- 
ją, choć przeżycia każdej z nich z pewno- 
Ścią stanowią jakiś dramat. Ale ogólna tem- 
peratura filmu spada co chwila poniżej zera 
i niewiele z tego wszystkiego wychodzi. 


Przy odrobinie dobrej woli można się wsze- 
lako dopatrzeć pewnych zalet filmu. Jest to 
przede wszystkim kultura  realizatorska, 
przejawiająca się w dyskretnym, a mimo 

' to. wyraźnym zróżnicowaniu charakterów, w 
unikaniu jakiejś tandetnej stylizacji, do któ- 
rej zresztą było wiele okazji, w rzetelnej 
pracy reżysera z aktorem, w dobrze obmy- 
ślanym drugim planie, i wreszcie — w tro- 
sce o bezwzględną czytelność filmu. To 
ostatnie szczególnie warto podkreślić, jako 
że nie wszyscy nasi realizatorzy pamiętają 
o biednym widzu, który, o dziwo! — lubi 
wiedzieć, co się dzieje na ekranie i dlaczego. 


Niestety, zbyt sprawozdawczy i beznamięt- 
ny ton filmu sprawia, że historia przyjaźni 
trzech więźniarek z óbozu ,koncentracyjne- 
go, które jednak po odzyskaniu wolności 
nie umiały znaleźć iwspólnego języka, jest 
nam doskonale obojętna. To zupełnie pry- 
watna sprawa tych trzech kobiet. Nie por- 
wał scenariusz reżysera, toteż i film nie por- 
wał widza. 


Jest kilka udanych: ról. Zofia Małynicz jest 
bardzo przekonywająca jako Helena (z wy- 
jątkiem scen, w których dzierży w dłoni pi- 
stolet), Anna Ciepielewska jako Celinka ma 
kilka dobrych momentów, Józef Nalberczak 
jest sympatycznym i bardzo prawdziwym 
pionierem naszego „Dzikiego Zachodu* z 
pierwszych lat po wojnie. 


Wspomniane wyżej sceny  „pistoletowe* 
bardzo niekorzystnie różnią się od całości fil- 
mu. Tchną fałszem. Szczególnie arcyniepraw- 
dziwy jest moment, kiedy Helena terroryzu- 
je dwudziestu paru podpitych drabów i po- 
tem wzdłuż pijackiego szpaleru uroczyście 
kroczy z pistoletem w wyciągniętej dłoni, 
mierząc w... drzwi. 


Co wynika z ogólnego rachunku? Kata- 
strofy na pewno nie ma i gdyby tylko masi 
debiutanci i nasi młodzi realizatorzy umieli 
robić takie filmy, nie byłoby powodu do 
narzekań, 


CZESŁAW MICHALSKI 


P.S. 
Ktoś popełnił — żeby nie użyć słowa „nie- 
takt" — pewną niezręczność. Nie zaproszono 


przedstawicieli prasy na premierę, jak to jest 
ustalone wieloletnią tradycją, przez wszyst- 
kich 'w filmie przestrzegąną, ani też nie urzą- 
dzono tzw. roboczego pokazu filmu. Nie mam 
pojęcia, czym należy sobie tłumaczyć te złe 
maniery: zażenowaniem, pogardą dla prasy, 
roztargnieniem? 


Wstydzić się nie ma czego, jako że ostatnio 
oglądaliśmy gorsze polskie filmy, taka for- 
ma wyrażania pogardy dla ktytyki byłaby 
dziecinadą, roztargnienie jest mało prawdo- 
podobne. Któż zgłębi tajniki sere i humorów 
naszych filmowych magów? €.M. 


10 


Zotla Małynicz jako Helena — jedna z trójki bohaterek fllmu. „Trzy kobiety" 


Elżbieta Święcieka jako Maria 


Anna Ciepielewska odtwarza rolę Celiny 


Na 


e 


en francuski film opowiada o tragedii 
człowieka, który stracił wzrok. Nie po 
raz pierwszy oglądamy na ekranie lu- 
dzi niewidomych — przypomnijmy sobie 
chociażby wstrząsającą kreację Michćle Mor- 
gan w „Symfonii pastoralnej* — ale chyba 
nigdy jeszcze scenarzyści nie próbowali prze- 
niknąć tak głęboko do przeżyć i wewnętrz- 


nych konfliktów człowieku, który wzrok 
utracił, a przy tym ciągle wierzy, że go 
odzyska. 


Dlatego film George'a Lacombe „Noc jest 
moim królestwem* stanowi pozycję bardzo 
interesującą, odbiegając od tradycyjnych me- 
lodramatów, które temat ten wyeksploa- 
towały już do granie możliwości. 

Pierwsza scena filmu ukazująca wybuch 
na lokomotywie jest tylko wprowadzeniem 
do wewnętrznego dramatu człowieka — ma- 
szynisty, który oślepł ratując życie setkom 
pasażerów prowadżonego przez siebie pocią- 
gu. Potem następuje noc — noc dla bohatera 
filmu. Scenarzyści Rivet i Spaak prowadzą 
jednak swego bohatera tak sugestywnie, że 
noc, którą on odczuwa, zwolna ogarnia jak 
gdyby i nas, zaczynamy poruszać się w świe- 
cie przeżyć niewidomego, z napięciem śle- 
dzić jego dramat. 

Film przynosi nam jedną z najlepszych 
kreacji Jeana Gabina. W jego ujęciu boha- 
ter jest naprawdę człowiekiem głęboko do- 
tkniętym przez los, człowiekiem, który go- 
rączkowo szuka dla siebie nowych dróg 
egzystencji i 'w poszukiwaniach tych napo- 
tyka, obok przyjaciół, także zawistnych 'wro- 
gów. 

Wobec próby psychologicznego ujęcia tra- 
gedii człowieka oślepłego — na drugi plan 
schodzi zagadnienie procesu readaptacji nie- 
widomego, chociaż i ten 'problem potrakto- 
wał 'Lacombe wnikliwie, z dużą znajomością 
przedmiotu. 

Atmosfera zakładu dla ociemniałych, na 
którą składają się zarówno małe intrygi, jak 
i odruchy prawdziwego człowieczeństwa, a 
przede wszystkim dążenie do przywrócenia 
ociemniałym wiary w. życie — odtworzona 


Jean Gabin w roli oślepiego maszynisty kolejowego 1 Simone Vałóre jako niewidoma nauczycielka 


jest realistycznie, bez pogoni za łatwą, przy 
tego rodzaju tematyce, sensacją. 

Szkoda, że film ten wszedł na nasze ekra- 
ny dopiero teraz. Szkoda głównie dlatego, 
że kreacja Jeana Gabina została nagrodzona 
w Wenecji jeszcze w roku 1951, a leży w 


Z wydawnictw 


Noc jest moim królestwem 


naszym (złym) zwyczaju oglądanie zarówno 
dzieł wielkich reżyserów, jak i kreacji wiel- 


kich aktorów nie w porządku chronologicz- 
nym, w jakimś ciągu rozwojowym, 
bezsensownie, „na wyrywki”. 

LEON BUKOWIECKI 


3.000 metrów sensacji 


siążkę Stanisława Grzeleckiego pt. „3000 m 
K sensacji" czyta się z zainteresowaniem, 

lecz jednocześnie z bardzo mieszanymi 
refleksjami. Z zainteresowaniem, bo temat jest 
pasjonujący | do tego ostatnie lata nie sprzy- 
Jały z wiadomych względów naszym kontaktom 
z fllmami sensacyjnymi produkcji zachodniej, 
nie mówiąc o amerykańskich. Jesteśmy wygłod- 
niali dobrych fłlmów sensacyjnych, żądni in- 
formacji o powojennych osiągnięciach świato- 
wej kinematografii w tej dziedzinie, chętnie też 
sięgamy do własnych młodzieńczych wspomnień 
związanych z. przedwojennymi filmami sensa- 
cyinymi. Spodziewamy się więc, 


jest bez przekonania, bez większej inwencji, 
bez tego wszystkiego, co nas tak ujęło w po- 
przedniej książce Grzeleckiego (napisanej wspól- 
nie z H. Laskowską) poświęconej neorealistycz- 
nemu filmowi włoskiemu. 

Jakimś wyrazem tego braku przekonania wo- 
bec zebranego w książce materiału jest juz 
wstępna uwaga autora: „Dla osób, które nuży 
czytanie, dokonano dość obszernego wyboru 
zdjęć opatrzonych rozszerzonymi objaśnienta- 
mie. 

O szlachetna skromności autarska — nie myl 
nas! Czytanie nas wcale nie nuży. Grzelecki 
potrafi pisać zajmująco 4 z dużą kulturą lite- 


że książka 
znanego i cenionego krytyka zaspokoi przynaj- 
mniej częściowo naszą ciekawość. Praca Stani- 
sława Grzeleckiego czyni to jednak w stopniu, 
Jak na nasz apetyt, zbyt małym. Ale i to da- 
rowalibyśmy chętnie sympatycznemu autorowi, 
bo zdajemy sobie sprawę z trudności obiektyw- 
nych towarzyszących pisaniu tego rodzaju pra- 
cy u nas, gdyby nie pogłębiające stę z każdą 
przeczytaną stronicą wrażenie, że rzecz pisana 


racką. Drażni nas co innego. Okazuje się, że 
autor powojenne osiągnięcia filmu sensacyjne- 
80 zna z autopsji równie wyrywkowo, jak i czy- 
telnii azany więc jest na zbyt częste korzy- 
stanie z materiałów z drugiej ręki. Jeżeli zaś 
chodzi o filmy międzywojenne, autor również 
albo ich nie zna, bo go ta dziedzina wówczas 
jeszcze nie interesowała, albo nie może ufać 
swej pamięci, o czym świadczą chociażby ułam- 
kowe charakterystyki i poprzekręcane tytuły 
polskie wyświetlanych u nas filmów (czego znów 
niestety nie pokwapił się sprostować fachowy. 
jakby nie było, wydawca). 


Rzecz więc jest wybitnie kompilatorska, A 
bardzo skromny zakres prac źródłowych, z któ- 
rych korzystał autor, nie wpływa, na rzeczowość 
ujęcia 1 pogłębienie tematu. Dziwić się nale- 
ty, że, pisząc np. o genealogii filmu gangster- 
sklego, autor nie wyszedł poza (nienajlepsze 
zresztą) prace autorów francuskich i nie zaj- 
rzał choćby do dostępnej u nas książki Paula 
Rotha „The fiim tll now, odznaczającej się 
dużą wnikliwością w potraktowaniu tych za- 
gadnień. 


Co do sposobu informowania autora o pro- 
blemach filmu gangsterskiego, to osobiście wo- 
lałbym np., aby zamiast informacji (niewątpli- 
wle źródłowej i może ważnej), że znakomity 
aktor Edward G. Robinson jest Żydem, Grze- 
lecki wspomniał chociaż słowem, że wymienio- 
ny przezeń fllm z tymże Robinsonem pt. „Cale 
miasto o tym mówi" jest świetną parodią til- 
mu gangsterskiego | że nakręcił go właśnie 
John Ford, któremu Grzelecki na innym miej- 
scu poświęca sporo uwagi. Ale to oczywiście 
rzecz gustu. 


tytułowi — raczej 
cystyczni 
nadrobić braki rzeczowe autorskiego materiału 


Książka naszpikowana jest po brzegi cytata- 


ml od Horacego Greely (1850) do Leona Buko- 
wieckiego (1947) i każdy z nas, krytyków, znaj- - 
duje na jej łamach chociaż drobny okruch swej 
twórczości, Jeżeli chodzi o cytat z pewnej mó- 
jej recenzji jakiegoś czeskiego filmu, to wpraw- 
dzie mam duże wątpliwości co do jego wagi 
1 sensu, ale przyznaję, że harmonizuje on do:- 
konale z przyjętą przez autora metodą kole- 
żeńsko-rodzinnego doboru cytowanych piór. 


Po tych dygresjach muszę już zupełnie po- 


ważnie przyznać, że najciekawsze — choć dys- 


kusyjne — są ogólne rozważania na temat ele- 
mentów sensacyjnych w filmie, a zwłaszcza 
próba ujęcia psychologicznych aspektów odbio- 
ru filmu sensacyjnego, wpływu sadyzmu, 
okropności, grozy ekranowej na wid: oraz 
polemika (czemu taka nieśmiała?) ze starymi, 
wyświechtanymi, pseudomarksistowskimi poglą- 
dami na rozkładową rolę filmu rozrywkowego 
jako czynnika podstępnie odrywającego masy 
widzów od spraw społecznych t walki klaso- 
wej. 

Dobry jest rozdział o filmie kowbojskim, cie- 


kawy choć niekompletny o Hltchcocku, nato- 
miast mało przekonywający o sensacji socreali- 
stycznej. 


W sumie „3000 metrów sensacji", to — wbrew 
krótkometrażówka  publi- 
w której zręczny montaż stara się 


ZBIGNIEW PITERA 


*), Stanisi 


Grzelecki: 3000 m SENSACJI. 


wyd. Filmowa Agencja Wydawnicza, Warszawa, 
1357. Str. 54 + 2 mib + liczne zdjęcia z filmów. 
Cena zl 11.00. 
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Pod zalotną maską hrabia de la 
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Mole (Armando Francioli) nie był w stanie rozeznać wdzięków swej uko- 


chanej, pięknej i nieszczęśliwej królowej Margot (Jeanne Moreau). Wzięty na tortury zginął z ręki kata 


"Taki sam los spotkał jego dzielnego 
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wiernego aż po grób przyjaciela Coconnasa 


(Henri Genes) 


Strip - tease w noc 
św. Bartłomieja 


ilm „Królowa Margot" reżyserii Jeana 
Dróville'a ma zapewnione długotrwałe 
powodzenie na naszych ekranach. Bę- 

dzie wysoko notowany przez kierowników 

kin, wykazujących zawsze szlachetną troskę 

o przekroczenie planów finansowych, przed 

kasami formować się będą długie kolejki wi- 

dzów bez względu na pogodę i porę dnia, 

i każdy zapyta Was, czy już widzieliście 

„Królowę Margot* i co sądzicie o jej ple- 

cach 'i biuście. 

Natomiast recenzenci będą się wybrzydzać, 
albo 'też, przy pomocy różnych wybiegów, sta- 
rać się złagodzić rozbieżności pomiędzy ka- 
sowymi i artystycznymi walorami tego fil- 
mu. Biedny krytyku — siła złego na cię 
jednego! 

Obrotni paryżanie i zapobiegliwi rzymia- 
nie wyłożyli na produkcję tego historyczno- 
kostiumowego „wehikułu* kupę forsy, nie 
szczędząc wysiłku i zachodu, aby rzecz wy- 
padła jak najokazalej. Po obejrzeniu filmu 
możemy stwierdzić, że uczynili to bez ryzy- 
ka: interes jest tak murowany, że mucha 
nie siada. 

Podstawą przedsięwzięcia jest wielopiętro- 
wa kalkulacja, w której najprzeróżniejs: 
elementy z „różnych wsi* spleciono ze sobą 
niczym ozdoby na Pałacu Kultury. Wysoko 
nad całością unosi się duch Aleksandra Du- 
masa, błogosławiąc scenarzyście (sędziwy 
Abel Gance!), aby mu się w kaźdej scenie 
dużo działo. Na placach zgromadzono sfana- 
tyzowane tłumy katolików rżnących hu- 
gonotów. Przy świetle krwawych pochodni 
śmigają nagie ciała hugonotek wrzucanych 
do rzeki. W pałacowych sypialniach królowa 
Margot demonstruje w noc poślubną orygi- 
nalny osiemnastowieczny strip-tease, by ra- 
tować, ukrytego w alkowie kochanka. Dru- 
gim strip-teasem, przeznaczonym dla naczel- 
nika więzienia, ofiarna Margot pragnie po- 
nownie ocalić swego młodziana, tym razem 
przed cięciem katowskiego miecza. Ale na 
próżno w ostatnim akcie cwałuje zbawcza 
pogoń co koń wyskoczy. Świśnie miecz 
i głowa kochanka stoczy się na deski ru- 
sztowania, a biedna, oszalała z Tozpaczy 
Margot popadnie w omdlenie. 

Nim 'to jednak nastąpi — raz po raz szpa- 
da bohatera skrzyżuje się ze szpadami tuzi- 
na napastników, pójd: 'w much arszenik, 
którym zatruto stronice jakiejś pasjonującej 
książki (nie ślińcie nigdy palców przy czy- 
taniu!) potem obejrzymy tortury na niby 
i naprawdę, łamanie kości, męki powolnego 
konania, intrygi tak wyrafinowane i prze- 
biegłe, że często obracają się przeciwko ich 
inicjatorom, a wszystko to w oprawie sty- 
lowych wnętrz, kryz, jadwabiów, dekoltów, 
naszyjników oraz barwnych powabów plene- 
rowego i kameralnego „Eastmancoloru”. 

Gdy się to 'wszystko ogląda i słucha przy 
tym dialogów utkanych powiedzonkami z 
zeszytowej groszowej literatury, smutne my- 
$li_krążą wokół losów 'współczesnego filmu 
historycznego. Czy naprawdę możemy wy- 
bierać tylko pomiędzy ponurymi piłami typu 
„Podhala w ogniu* i „Admirała Uszakowa * 
a kowbojsko-strip-teasowymi brechtami w ro- 
dzaju „Królowej Margot"? Czy po kultural- 
nie podaną anegdotę trzeba sięgać aż do 
takich filmów, jak „Prywatne życie Henryka 
VII i „Zwyciężyły kobiety*? Czy tylko 
Olivier w oparciu o Szekspira potrafi wiel- 
kie postacie, kostium i słowo przekształcić 
w prawdziwie poetycki obraz filmowy? 

Ale do rzeczy: czy widzieliście już „Kró- 
lowę Margot"? A co sądzicie o plecach i biu- 
ście Jeanne Moreau? M 


" SAR ŁĘCZYCA 


ODPOWIEDZI 
REDAKCJi 


© MATURZYSTKA ze Sun- 
ska oraz 253 korespondentki 
całej Polski, które zwsacają 
sie do redakcji z żądanie 
aby  „Film” zamieścił du 
zajęcie” Jeana Maraisa i 1 
pisał kilka słów o tym popu 
larnym aktorze. Zdjęcie 
obok, kilka słów o bohatera 
dlimu „Cud źdarza się tylko 
raz” — poniżej. 

Będąc niedawno w Rzym! 
w czasie realizacji filmu, 
którym gral główną rolę 
wybrał się Jean Marais kt- 
regoś dnia w_ towarzystwie 
przewodnika na Forum Ro- 
manum. W pewnej chwili zbli- 
ża się do aktora jakiś muiy 
żebrak | prosi o kiika soldów. 
„Nie z tego, mój chłopcze 
mówi przewodnik — ten pan 
jest bezrobotny". „Eee tam 
odpowiada malec — ten pan 
wcale nie wygląda na bezro- 
botnego. To pewno amerykań:- 
ski milioner" 

śmy tę anegdot 

ona wiele 0 

Jeana w życiu pr; 

watnym. Jest on mężczyzną — 

jak wiadomo — postawnym, o 

doskonalej prezencji. Ubiev 

się zawsze bardzo stararmie i 

we francuskich kołach arty:- 

tycznych uchodzi za jednego 
z najelegantszych aktorów. 

Urodził się 11.XIL1913 roku 
w Cherbourgu jako syn miej- 
skiego weterynarza. Po skoń- 
czeniu szkoły średniej chw 
tał się różnych zawodów (u 
in. próbował fotoreporterki 
dziennikarstwa) aż wreszcie 
postanowił spróbować szcze 
ścia w aktorstwie. Nie jednak 
na tym polu nie osiągnął. ja 
ze poza dobrymi chęciami nic 
wiele sobą reprezentował. W. 
porę na szczęście to zrozumta!. 
Ponieważ jednak aktorstwo 
bardzo go pociągało — rózpo- 
czął_ pod kierunkiem znanego 
we Francji charakterystyczne- 
go aktora Charlesa Dollina sy 
stematyczne studia sceniczne. 

Wkrótce zaczął grywać mi 
łe rólki w teatrze, był 
pewien czas asystente: 
sera Marcela L/ 
latach okupacji 
kilku. powa: 
tralnych. Ale _ kolaboracyjna 
prasa paryska ostro go zaata- 
kowała w związku ż jego kil- 
koma wypowiedziami 1 Jean 
Marais musiał opuścić scenę. 

Po wojnie oczywiście wrócił 
do aktorstwa. Zobaczył ko 
kiedyś na scenie znakomity 
dramaturg Jean Cocteau i od 
tego czasu Marals zaczął gry- 
wać główne role w jego sztu- 
kach i w filmach. których sce- 
nariusze były dziełem Cocteau. 
Z filmem zresztą Marais znal 
się już wcześniej. Kilka fil- 
mów zdobyło mu  światow. 
sławę: _ „Lieternel  reto 
(„Wieczny” powrót", „Ca 
men*' „La Belle et la Bóte 
(„Piękność i bestia"), „Ru 
Blas", „Aux Yeux du Souv 
nir* („W oczach Wspomnień 
Les ' Partents _ Terribles' 
(„Straszni rodzice”), „Cud 
zdarza się tylko raze. 

Międzynarodowy leksykon 
aktorski w wydaniu z roku 
1946 poświęcał temu _ aktorowi 
zaledwie trzy wiersze. W Wi 
daniu z roku ub. — Jean Ma- 
rais doczekał się dwunastu 
wierszowej notatki. Marais bt 
wiem znalazł stę już w czoło: 
ce światowych gwiazd filmu | 
należy do aktorów najczęści 
wymienianych w różnych ko! 
kursach popularności. 

Ostatnio we _ francuskin 
świecie filmowym mówi się. 
iż Jean  Marals postanowil 
zmienić stan cywilny. Przysż- 
łą madame Marais jest brazy 
lijska aktorka fllmowa Vanja 
Orico. Maturzystce ze Słupska 
oraż 253 korespondentkom ż 
całej Polski radzimy zatem 
ograniczyć __ zainteresowan 
Jeanem tylko do jego Warsz- 
iatu aktorskiego. I korospon- 
dować z nim wyłącznie w tych 
sprawach. Jego adres: UNI- 
FRANCE _ FILM, Paris 
Champs Elysćci 


List do redakcj 


Szanowna Redakcjo! 

Co roku w związku z Dniem 
Dziecka przyznawane są na- 
grody w dziedzinie twórczości 
dla dzieci — literackiej, filmo- 
wej i plastycznej. Nagrody te 
przyznaje Prezes Rady Mini- 
strów na podstawie przedłożo- 
nych mu wniosków. 

Bardzo mnie dziwi, i nie tyl- 
ko mnie — że dotychczas w 
nagrodach tych pomijano jed- 
nego z najwybitniejszych twór- 
ców filmów dla dzieci — reż. 
Zenona Wasilewskiego. 


powojennym utrzymywać się 
ze swoich prac graficznych, ry- 
sunków itp. jednak z całym 
umiłowaniem poświęcił się 
całkowicie filmowi. 

Pamiętam jak w latach pa- 
nowania: w Biurze Scenariuszo- 
wym Fiimu Polskiego dykta- 
4ury  ignorantów używano 
wszystkich możliwych, drań- 
skich sposobów, aby uporczy- 
wie odrzucać jego scenariusze, 
powodując ciągnące" się na 
przestrzeni wielu miesięcy 
przestoje jego grupy produk- 


) Ad JA 


ź 


Zenon Wasilewski i jego kukieiki 


Zenon Wasilewski pierwszy 
w Polsce powojennej .wypro- 
dukował fllm dla najmłod- 
szych widzów pt. „Za króla 
Krakusa", który był wyświe- 
tlany na ekranach wielu kra- 
jów świata i otrzymał za gra- 
nicą szereg wyróżnień rozsła- 
wiając po świecie naszą kine- 
matografię. 

Spotykałem się często z Wa- 
silewskim w czasie mojej kil- 
Xuletniej pracy nad organiza- 
cją produkcji i przy realiza- 
cji filmów rysunkowych 1 w 
latach 1949-52 bylem świad- 
kiem nieludzkich szykan. jakie 
miały miejsce wobec tego wy- 
bitnego twórcy. Zenon Wasi- 
lewski byl jednym ź czołowych 
xysowników —„Szpilek* w la- 
tach trzydziestych, zamieszcza- 
Jąc na Tamach tego pisma swo- 
je antyhitlerowskie kompozy- 
cje. Po wojnie „Szpilkt* dru- 
kowały również szereg jego 
prac. 

Plastyk ten mógł w okresie 


cyjnej. Odrzucenie np. jedne- 
go ze scenariuszy motywowa- 
no w Biurze Scenariuszowym 
występującymi w nim „posta- 
ciami z dworu królewskiego" 

Mimo takich warunków —- 
Wasilewski zrealizował kilka 
filmów, a jego osiągnięcia by- 
łyby wielokrotnie większe pod 
każdym względem, gdyby mu 
tylko nie przeszkadzano. Po- 
mocy specjalnej nie żądał. 

Podkreślam, jest to nie tyl- 
ko moje zdanie, iż przyznanie 
nagrody za twórczość filmową 
dla dzieci Wasilewskiemu bę- 
dzie częściowym wynagrodze- 
niem wyrządzonych mu _wieiu 
krzywd 1 wyróżnieniem za pra- 
oę. której ten szlachetny czło- 
fwiek, twórca polskiego filmu 
kukiclkowego poświęcił 
wszystkie swe sily. 

Łączę wyrazy szacunku. 

ZDZISŁAW LACHUR 

plastyk 
Katowice 
Plebiscytowa 3/2 


ul. 


„Monroizmy” 


Znana amerykańska dzienni- 
karka i recenzentka filmowa 
Elsa Maxwell — opublikowała 
niedawno książkę pt.  „Mon- 
roizmy". Ten dziwny” tytuł 
pochodzi od nazwiska  popu- 
larnej amerykańskiej gwiazdy 
filmowej Marilyn _ Monroe. 
Treścią książki są „ulubioni 
powiedzonka i złote myśli" 
aktorki. 

Trudno nie znając książki 
coś bliższego o niej powie- 
dzieć. Z prasy amerykańskiej 
jednak dowiedzieliśmy się, że 
od czasu opublikowania książ- 
kt, stosunki między  dzienni- 
karką a aktorką uległy poważ- 
nemu ochłodzeniu. 

Widocznie małżonek 
lyn, znany dra! 
Miller — nie 


Mari- 
jaturg Arthur 
„podpowiadał", (t) 


Krzyk czyli degesza rozpaczy 


Brakoróbstwo w produkcji 
kopit filmowych, przeznaczo- 
nych na ekrany, staje się u nas 
nagminnym przestępstwem za- 
równo artystycznym jako też 
gospodarczym. Piszemy o tym 
ciągle. Ale oto tekst depeszy 
wystosowanej przez realizato- 
rów po premierze w Łodzi no- 


wego fllmu pelsklego „Trzy 
kobiety* do prezesa Borkowi- 
cza i prezesa Wojtygi w Urzę- 
dzie Kinematografii, do Dyrek- 
tora Centralł Wynajmu Fil 
mów, Dyrektora Centralnego 
Zarządu Kin, Dyrektora Zespo- 
lów Autorów Filmowych i do 
Sekcji Filmowej  SPATIF- 


Protestujemy jak najbardziej przeciwko wyświetlaniu w ki- 


nie „Połonia* w Łodzi 'skandaliczne. 


jakości kopii filmu 


„Trzy kobiety" stop Nieczytelność obrazu uniemożliwia od- 
biór wielu scen oraz obniża poziom artystyczny stop Prosi- 
my o natychmiastowe wycofanie pokazywanej kopii oraz 
o wycofanie pozostałych kopii nie odpowładających kopii 
wzorcowej zaakceptowanej przez realizatorów oraz komisję 
techniczną stop Premiery filmu zostały wyznaczone bez 
uzgodnienia z zespołem oraz Prezesem Urzędu Kinematogra- 


fii stop Brak jakiejkolwiek 


reklamy w kinie „Moskwa” 


w Warszawie stop Kopie wykonane zostały bez zgody reali- 
zatorów na nieodpowiednim surowcu stop Zastrzegamy od- 
wołanie t wytoczenie sprawy za obniżenie poziomu artysty- 
cznego dzieła przed Komitetem Kinematograjii, związkami 
artystycznymi oraz Ministrem Kultury stop Reżyser — Ró- 


żewicz, Operator — Ancuta, 
rownictwo Zespołu RYTM — 


Jak nas informuje kierowni- 
ctwo zespołu RYTM — świa- 
doma produkcja filmu z zalo- 
żeniem, że będzie on pokazy- 
wany w kinach w tak niewy- 
rażnych kopiach — pozwoliła- 
by zmniejszyć koszty realiza- 
cj! z czterech milionów da pół- 
tora miliona zlotych. Ogromny 
bowiem wysilek (materialny i 


Kier. prod. — Sltwiński, Kie- 
Rybkowski, Szyndler 


roboczy) calego, zespołu idzie 
na uzyskanie zdjęć odznaczają- 
cych się jakimiś walorami ar- 
tystycznymi i technicznymi, co 
zostaje i tak zniweczone w to- 
ku fabrykacji kopii. 

Sprawa pachnie skandalem. 
Czekamy na wyjaśnienia od 
osób i Instytucji, do których 
wysłano tę depeszę. Red. 


DZIS WIELKA SENSACJA! 


ZIEMOWIT KUNIŃSKI © JERZY MEDYŃSKI 


PIOSENKA © BANKIECIE 


Jak donosili korespondenci z festiwa- 
lu w Cannes — w czasie bankietu, urzą- 


(na melodię „Miała babuleńka...") 


dzonego przez delegację radziecką — go- 
ście festiwalowi przewrócii stół. 


Czy u Papuasów, czy w. Cannes 
ma bankiecie, 
Te same maniery w darmowym 


Tłum, szum 
I szturm! 


bufecie. 


Pewien znany reżyser 


Zjadł sam jeden cały ser, 
Skrzyżowało dam osiem, 

Osiem noży nad łososiem, 
Pierwszy amant z cinerama 

Na półmisek zrobił zamach, 
Cielęciny chcąc wciąć wiele 
Bitwę wszczął pod beszamelem, 
Pana z panią o tort spór szedł, 
Pan ją ugryzł a la fourchette, 
W aktoreczki małych ustach 


Szósta ginie już langusta, 
Ktoś na stole z jajkiem mole 
Poległ pośród profitrolek, 
Umazała gwiazda łono 
Pono czymś a la Strogonoff... 
I choć była societa, 
Przy sosjerkach — już nie ta. 


SENS MORALNY 


Bliźnich się poznaje w biedzie. 
Może. 
Lecz dokładniej przy kawiorze. 


Już na noże przy kawiorze 
Wre potyczka i bój gorze: 
O, mon: Dieu! God! Herr Gott! 

- Kawior! 
Wpierw stratują, zanim strawią. 
Ktoś widelcem wszczął intrygę, 
Żeby zdobyć ostrygę, 
Impresario znad Ontario 
złapał gęś i całą zżarł ją, 
Gwiazdor gwieździe wydarł sztućce, 
Zamiast w kurczę, wbił jej w udźce, 


HI (Rys. H. Chmielewski) 
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Współprodukcja 


ma wiele do 


DOKONCZ 


brych stron 


dliwia barwny obraz świata, 
który widzą. 
Inną ciekawostką techniczną 


jest pozioma kompozycja klatki 
filmowej, jaką stosuje operator. 
Chodzi o to, by film po tzw. 
skuszetowaniu, czyli po przycię- 
ciu górnych i dolnych pasków 
klatki filmowej, mógł być wy- 
świetlany "na ' szerokich ekra- 
nach. Ma to szczególne znacze- 
nie dla kin na Zachodzie. Film 
przecież na pewno będzie wy- 
świetlany w' wielu krajach euro- 
pejskich. 0 

1 wreszcie wypada przedsta- 
wić aktorów, 'występujących w 
Ósmym dniu tygodnia". Sonię 
iemann i Zbigniewa Cybulskie- 
go już poznaliśmy. Rolę Grze- 


gorza, brata Agnieszki, gra Ta- 
deusz Łomnicki, sublokatorem 
rodziców Agnieszki jest Emil Ka- 
rewicz, a dziennikarzem — Jan 
Świderski. Rodziców . Agnieszki 
grają wspomniani już aktorzy 
niemieccy: Ilse Steppat i Willy 
Kriiger, i 

To byłoby chyba już wszyst- 
ko. Brak tylko odpowiedzi na 
bardzo interesujące pytanie: 
„Jaki będzie ten „Ósmy dzień 
tygodnia”? 

Właśnie, jaki” będzie? 

Na razie jedno jest pewne: 
wypływamy na szersze wody, 
stajemy się partnerem zachod- 
nio-europejskiej produkcji fil- 
mowej. 


JERZY PELTZ 


Sonia Ziemann 1 Tadeusz Łomnicki w 
w dekoracji przedstawiającej knajpę na 


jednej ze scen flimu zrealizowanej 
m warszawskim „Zieleniaku” 


Operator Jerzy Lipman sprawdza 
twarzy Soni* Ziemann. Od 


nia -Filmów Dokumentalnych, . Centrali 


„PRASA*, Warszawa, 


tej ważnej czynności zależy 


„Ceskoslorensky Statni Film« (Czechosłow. 


cja), „Triglarfiim* - Lublana (Jugosławia), „Unifrance", „Unier 
Generale Cinematographique", „Cinemonde: Star Re 
vue* (NRF), „Luxfilm! (Włoci hiwum. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
ywsłka 3/5. Naiki. 100.000. Zam. 956. B-79 


przy pomocy światlomierza naświetlenie 


wynik zdjęcia 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 


Ina Agencja Fotografi: 


czna, 
J. Gaus, E. Hartwig, L. Nartowski, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 


TYGODNIK 


Jeżeli chcesz być reżyserem... 
atura nie wystarcza, by wstąpić na wydział reżyserski w Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Filmowej. Kandydaci na ten wydział 
muszą mieć ukończone wyższe studia artystyczne lub huma- 

nistyczne. 

. Tylko w wyjątkowych wypadkach mogą być przyjęte podania 

kandydatów, posiadających częściowe studia wyższe, ale. kandydaci 

muszą się wykazać odpowiednią praktyką w dziedzinie artystycznej. 

W roku szkolnym 1957/58 — Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa 
przyjmuje zgłoszenia kandydatów na wszystkie cztery wydziały: 
reżyserski, operatorski, aktorski i organizacyjny, kształcący głównie 
przyszłych kierowników produkcji. O ogólnych warunkach przyjęcia 
do PWSF pisaliśmy już kilkakrotnie w „Filmie”, tym razem więc — 
trochę informacji specjalnie dla kandydatów na wydział reżyserski. 


STUDIA 


Studia trwać będą trzy lata i obejmują naukę i ćwiczenia prak- 
tyczne jw szkole, praktykę w 'wytwórniach filmowych i ośrodkach 
telewizyjnych oraz samodzielną realizację filmów krótko- i średnio- 
metrażowych w szkólnym ośrodku produkcji, 

Absolwenci wydziału otrzymują świadectwo ukończenia szkoły. Po 
realizacji i obronie pracy dyplomowej (film dyplomowy i praca teo- 
retyczna) absolwenci uzyskują dyplom „reżysera filmowego". 


WYMAGANE DOKUMENTY 


Dyplomanci lub absolwenci szkół wyższych składają podania 
o przyjęcie do dnia 10 czerwca bezpośrednio do sekretariatu Pań 
stwowej Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi, ul. Targowa 61. 


Wymagane następujące dokumenty: 

a) Podanie o przyjęcie skierowane do Rektora. za 
b) Ankieta indywidualna kandydata na I rok studiów. 

c) Własnoręcznie napisany życiorys, 

4) Świadectwo urodzenia lub dokument zastępczy. 


e) Dyplom ukończenia studiów wyższych lub zaświadczenie o uzy- 
skanmiu absolutorium lub równoznaczny dokument. 


f) Fotografie o wymiarze 37x52 mm (3 sztuki). 


Kandydaci ubiegający się o stypendium załączą dodatkowo podanie, 
poparte zaświadczeniem urzędowym o stanie majątkowym. Absolwen- 
ci lub dyplomanci z lat ubiegłych załączą opinię o pracy zawodowej, 
wydaną przez zakład pracy. 


PORADNIE 


Ogólnych informacji udziela kandydatom Kierownik Toku Stu- 
diów PWSF w Łodzi, ul. Targowa 61 (telef. 322-04) w okresie do 
dnia 8 czerwca br., codziennie w godz. 9—12. 

Informacji szczegółowych udzielają poradnie konsultacyjne: 

przy Państwowej Wyższej Szkole Filmowej w Łodzi, ul. Tar- 
gowa 61 (dziekanat wydziału reżyserskiego) we wtorki i Środy 
w godz. '12—14; i 

przy Państwowym Instytucie Sztuki w Warszawie, ul. Długa 26 
(Zakład Historii i Teorii Filmu) w piątki w godz. 10—12; 

oraz przy Wytwórni Filmów Dokumentalnych w Warszawie, ul. . 
Chełmska 21 (gabinet reż. J. Bossaka) w soboty w godz. 10—12. 


Kandydaci na wydział reżyserski powinni przedstawić w poradni 
poza wymienionymi dokumentami samodzielne próby scenariusza, 
analizy filmowej, recenzji, publicystyki filmowej lub prace twórcze 
z innych dziedzin sztuki. : 


KURS SELEKCYJNY 


Kandydaci dopuszczeni na kurs selekcyjny wnoszą jednorazową 
opłatę w wysokości zł 10.50 za ikoszty manipulacyjne oraz zł 24— 
za egzaminy. Celem kursu jest bliższe poznanie kandydata, ocena 
jego zdolności i stosunku do obranego zawodu. Pobyt na kursie 
(nocleg i utrzymanie) jest bezpłatny. 8 

Zajęcia ma kursie trwać będą od 21.VI do 25.VI i obejmować 
będą: egzamin pisemny i ustny z języka obcego (wybranego przez 
kandydata), dyskusje i pisemne analizy filmów wyświetlanych pod- 
czas trwania kursu, ćwiczenia dła zbadania wrażliwości plastycznej 
kandydatów i umiejętności współpracy z aktorem oraz rozmowy 
indywidualne z konsultantem, wykładowcą reżyserii filmowej. 

Kandydaci kończący kurs selekcyjny z 'wynikiem pozytywnym. 
zostają dopuszczeni do końcowego egzaminu komisyjnego, który nosi 
charakter egzaminu konkursowego ze względu na ściśle ograniczoną 
ilość miejsc na I rok studiów. 
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Anna Ciepielewska (Celinka) i Józef Nalberczak (Władysław) jako para początkujących kochanków 


w nowym filmie produkcji polskiej „Trzy kobiety". Recenzję tego filmu zamieszczamy noe stronie 10 


